ROLNICZY, HANDLOWY. I PRZEMYSŁOWY 


Pismo bezpłatne, wychodzące dwa razy na tydzień 
Przy; . 
DZIENNIKU . WARSZAWSKIM. 


ROLNICTWO. 
| Siaranna uprawa grzędowa, 


użycia nasion zbożonych i ziemiaków. 


(Ustep zi notatek gos spodarskich). 


s 


oszczędza 


Przez częste poruszanie. ziemi wraz ż ziarnem, nim jeszcze kę! 


rzonki się umocnią, nie dopuszcza się szkodliwego zsiadania gruntów 


i dogadza formować mającym roślinom, 4. zarazem wyniszcza. się 


chwasty; co wpływa, że przy. zastósowaniu uprawy, o którćj niżéj mo- | 


wa, znacznie można oszczędzić nasienia, którego bierze się o '/, część | 


pierwsza skiba przykrywa i tak dalej, a więc podług tego orka dzieli 
się na dwa razy, nie pomnażając sobie pracy... Po upływie pięciu dni 
nalęży zważać, o ile posunęło się kiełkowanie co się tyczy owsa (bo 
z innem zbożem tak długo czekać się nie powinno), a jeżeli nie dają 


. się spostrzegać kły dźbłowe (gdyż korzonkowe mogą rosnąć), to 


czeka się znów parę dni, dopóki taki 'kiełek dźbłowy z ziarnka nie 
wyjdzie, a wtedy. dopiero. przystępuje się do rozorywania grzędów, 
'w których znajduje się nasienie. Samo się przez się rozumie, że gdy 
jeszcze trwają zimna, -lub gdy „grunta są zimnićjsze, wyrastanie kła 
dżbłowego opóźnia się, w ciepłych zaś gruntach lub w cieplejszćj po- 
rze, wyrastanie jest spiesznićjsze, na to więc każdy gospodarz winien- 
zwracać uwagę. 
, Do rozorywania, najlepićj używać. radła szekokiego. z redlicą nie. 
kończastą, lecz nakształt szpadla szeroką. Gdzie: są sochy, w używa- | 
niu, daje się rogacza czyli płozę, do czego są przymocowane sośniki 
na płask. Płozę tę wykręciwszy, należy obsadzić sośniki obok siebie, | 
a police czyli odkładnie poprzyptawiać do obu, stron, tym sposobem ; 
ma się z sochy. dzielne radło, które także jest doskonałe do robienia 
redlonek i do pierwszego oborywania kartofli. 
Przy pierwszćm przyorywaniu nasienia, pilnie uważać, żeby nie 
zbyt grube”zostawiać grzędy, lecz tylko takie, jakie radło przy rozo- 
raniu jest w stanie zabrać, tak. aby cała grzęda była wzruszoną: Po 
upływie jednego dnia lub dwóch, a nawet jeżeli są czasy zimne i wil- 
gotne, po trzech dniach dopiero bróńo wać wypada redlonki, bo dla 
owsa nie jest szkodliwe:pórtiszanie ziarnka w miękkiej ziemi, chociaż 
juź zaczyna puzon byle tylkośsięsnie' okruszało. 


WAR SZĄ WA— ŚRODA. 


rA 


Co się tyczy jeczmienia i innego jarego zboża, | bo. ono wasi deli- 


Dnia 29 lutego (12 marca) 1856 roku. TOSGA 


| | katnićjsze i ima kly jarkie, przez co prędzej postępuje w kiełkowaniu, 


I 


potrzeba w krótszych odstępach czasu zasiewy grzędowe uskutegz: 
niać i pilnie uważać, żeby nie zostało przetrzymane rozorywanie grzę- 
dów, gdyż mogłyby się kiełki POSKRYSZĄĘ, czego się bardzo Przy ka- 


| zdem zboża wystrzegać należy. 


Jeżeli ma się siać migszaning na paszę, w takim razie sieje się 
naprzód sam owies podług powyżćj wskazanego sposobu, a przed - 
„Pozory waniem grzędów, zasiewa się po nich resztę dodalku z wyki i 
grochu lub bobu końskiego, jarki, albo też gryki. Z bronowaniem 
wstrzymać się należy do trzech dni, jeżeli rozoranie grzędó w.pie Zo- 


JE ZĘ SU $ : stało opóźnione. 
mnićj jak zwykle do obsiać się mającćj przestrzeni. Rozsiane zboże | z 


przyoruje się w następujący sposób; to jest: mija się tyle ziemi, ile jéj | isie 


Na podorówce robić grzędy w poprzek, tak samo i na w poło- 
podoranćj roli, lecz na niepodorywanćj tóli, grzędy robić wzdłuż 


| w taki sposób,.żeby nad samemi bruzdami stanęły redlonki, które 


przy rozorywaniu bruzdy : zasypią * o.jest strata kigdy się pole 


‘na zimę nie podorüje; bo traci się wpływ | powietrza tyle ważny w Toż: 


woju roślinności). — Przez wskazany wyżej grzędowy sposób, dalekó 


 wcześnićj można siew rozpoczynać i o drugie tyle więcćj mozna Z0- 


rać pola, dla tego że orze się tylko połowę: co znaczy postęp 3. tygo- 
dniowy w robocie około siewu. Jakaż „więc wielka w tém dogodność 
dla gospodarzy spoczywa, kiedy sobie rozkładać mogą roboty na czas 
dłuższy, gdy zwyczajnym sposobem, wszystkie roboty jednocześnie 
się zgromadzają. Stan taki bardzo prędko wystawia całe pole przez 
wypukłe grzędy na wysuszenie zbytecznój wilgoci zimowćj.i na „WBływ 
powietrza tak znakomicie przyśpieszającego wegetację. O'ile częścićj i 
odmienia się zetknięcie ziemi z powietrzem, o` tyle większej: urodzaj- 
ności każda bryłka ziemi z powietrza nabiera i staje się kruchszą. „Ro... 
slinom zaś tém 'częstćm* przerśbiańiem gruntów, wićlce się w wzro= 
„ście. dogadza, . nie przyspażając. sobie.bynajm nićj więcćj pracy. 

"Tak samo grzędowym sposobem podorówkę na zimę uskute= 


- czniając, dragie tyle pola wystawia sięna zbawienny wpływ powietrza 


i prędzćj taka podorywka grzędowa wyschnie na wiosnę, a którą da- 
leko wcześnićj rozorać można, a rozoranie to zawsze powinno szero= - 


*kióm radłem się tiskatecznić. Jeżeli. zaś grzędy do'spadu są robione, 


jeszcze wcześńićj można się” wziąść-do Uprawy pód wszelki gatunek 
zboża. Nadmienić tu 'wypada, : że przez wypukłość grzędową, półtora 
raza tyle ziemi robi się przystępnem do „wpływu powietrza, czyłi trzy 
więcej razy jak zwykłym sposobem, ponieważ przysposabia się drugie 
tyle przestrzeni ziemi, bez pomnażania roboty. 


x 


Rola do sadzenia kartofli, powinna być dobrze uprawiona. Je- 
żeli jest nieco zatęga, trzeba ją raz jeszcze przed samém sadzeniem u- 
kośno zorać czyli zredlić. Dla lepszej i akuratnićjszćj prostości, po- 
winno się wpierw pole poznaczyć znacznikiem, opatrzonym zębami 
na półtora łokcia odstępu jeden od drugiego. Na polu lekkiém dawać 
znaki od wschodu do zachodu, żeby nać mogła sobie robić cień, a na 
polach nizkich i wilgotnych ku południowi, dla lepszćj operacji pro- 
“mieni słonecznych. Podług tych znaków. robić radłem takićm jak do 
'rozorywania grzędów wskazano i to o ile można najwcześnićj. Kłaść 
kartofie jak najprościćj i zawsze nogą poprawiać, jeźliby się trochę 
na bok odtaczały. Zacząwszy od brzegu, zasadzić 10 redlonek, a je- 
_ denastą opuścić, dalej zasadziwszy 20 redlonek, 21 wypuścić, nie uwa- 
żając sa morgownice; tak przez całe pole zawsze 21 opuszczać, przy 
samym końcu obliczyć redloaki i podzieli je na pół, żeby przy nastę- 
pném przeorywaniu pługa lub sochę nie obnosić, linje zaś jak najdłuż- 
sze wyciągać, żeby przy oborywaniu niedeptać po kartoflach. Przyo- 
„rywanie kartofli uskuteczniać należy tém samém radłem, któróm się 
rodlonki robiły w ten sposób, żeby zawsze jedną grzędę ominąć, któ- 
"rą się zostawia do obsypywania z drugiej strony. „Przy róznych rów- 
kach zostawić po jednej grzędzie nieruszonćj z. każdego boku i zacząć 
od następnćj grzędy, żeby rozorując ją, kartofle po obu stronach zo- 


stały zasypane.. 


Gdy już kiełkowanie kartofli znacznie się posunie, 


oboruje się je z drugićj strony pługiem lub sochą, odrzynając ziemię 
blizko kartofli, żeby przy następnóm ich przeorywaniu wygłębiony 
był rowek, w którymby cala skiba AWCE z WY mogla 


się zmieścić. 


Uważając po postępie, kłów, 
_chu, pozęcząć pługiem lub sochy 


” poprzednio robione rowki całe 


„grzędy, zaczynając od próżnego miejsca w około; a gdy się kły po 


- przewróceniu poprostują, dodać z drugiej strony pługiem lub sochą 


_ziemi, przed wyrosnięciem kłów na powierzchnią. Przez takie dłuż- 
„sze trzymanie kłów pod ziemią, wzmacniają się kartofle i bujnićj rosną, 
- do czego się wielce przyczynia przeorywanie; tylko z wielką uwagą 
trzeba to wszystko robić. Po wyrosnięciu łodyg na trzy cale, oboru- 
je się najsamprzód ze strony, jak były przeorane, a po upływie tygo- 
dnia lub 10 dni z drugićj strony; oba razy radłem z _rozpiętemi jak 
najszerzćj odkładnicami. [ym sposobem sadzone kartofle wcale się 
nie bronują, a przez dopomożenie wcżeśnićjszemu dojrzeniu, uchra- 


mia się je od zarazy. 


Ludwik SAMOS ; agronom pruski. 


GŁÓWNE ZASADY PRZEJŚCIA 
Z GOSPODARSTWA TRZYPOLOWEGO W PŁODOZMIAN 


x oraz 


_WSKAZ ANIE NIEDOKŁADNOŚCI Z PIERWSZEGO, 
A KORZYŚCI Z DRUGIEGO WYPŁY WAJĄCYCH, 


Według najświeższych teorji popartych 12to-letnią praktyką, ze 
brał i napisał, Karol Gi i Ludwik K. w 1855 roku. 


„ (Dalszy ciąg Nr. 20 i poprzednich. ) 


. Płodozmian sześcio-polowy. 
1) Kartofle, buraki X X X- 
"2 Jęczmień. 


3) Koniczyna 
4) Koniczyna, rzepak X X 
5) Ozimina 
6) Jarzyna 
albo 
1) Rzepak X X X = 
2). Pszenica. 
3) Kartofle. 
4) Groch, j jęczmień. 
5) Żyto, koniczyna. 
) Owies, koniczyna 


albo 
1) Pastwisko 


2) Ozimina X X X 

3) Kartofle, groch 

4) Jęczmień, żyto. 5 

5) Koniczyna czerwona, koniczyna biała. 

6) Owies, koniczyna biała. 
Płodozmian siedmio-połowy 

1) Kartofle X X 

2) Jarzyna. 

3) Koniczyna z trawami 

4) Koniczyna z trawami 

5) Ozimina X X X 

6) Groch 


), Ozimina 
albo: 


1) Kartofle XX X 
2) Jęczmień. 
3) Koniczyna 
4) Ozimina X XX 
) Groch 

) Qzimina 
7) Owies 

albo 

1) Ozimina X X X 
2) Kartofle 
3) Jarzyna 

) Koniczyna 

5) Ozimina X X 

) Jarzyna 
7) Koniczyna 

albo 

1) Rzepak: X X X 
2) Pszenica 

3) Groch 

) Qzimina X X e 
5) Kartofle 

6) Jęczmień 

) Koniczyna 
Płodozmian osmio-polowy 

1). Kartofle X x x 

2) Jęczmień. 


3). Koniczyna. 

4) Koniczyna: > 
5) Ozimina X X x 
6) Groch. 
7) Qzimina. 
'8) Owies. i 
| albo: 

1) Kartofle X X X 
2) Groch. 

3) Ozimina: 

4) Kobpiczyna. 

5) Owies. 

6) Wyka X X X 

7) Ozimina z koniczyną i trawami. 

8) Pastwisko. s 
- albo: 
:1) Rzepak X X X 
2) Pszenica. 

3) Koniczyna: 

4) Żyto. 

5) Groch X X X 
6) Ozimina. 
t) Kartofle. 
) 


8) Jarzyna. (D. e. n.) | 


PAN A 


Oonain yan gnoju w wielkich kupach |. 


„Gyli wadach na pola. 


zato Rosenber g-Lipiński z uA pisze: ków) 
tego sposobu przechowywania nawozu w polu, doświadczyłem w cią- 
; gu lat wielu na wielką skalę. Cały nawóz, jaki w ciągu jesieni, zimy 
i wiosny, ż powodu mrozów, lub braku ziemi przygotowanej, nie mo- 
że. być podorany, wywozi się w pole, na mićjsce przeznaczenia i ukła- 
da w wały sążeń wysokie i 2 do 2'/4 sążni szerokie, przy dowolnej. 
długości. Tym sposobem składa się razem 600 do 800 wielkich fur 
nawozu na polu. Wały te układają się w następujący sposób: fury 
z gnojem podjeżdżają do węższego boku układanego wału; gnój z fur 
zrzucają, a oddzielni robotnicy układają go widłami jak można naj- 
ściślej. Świeży gnój słomiasty depcze się nogami, żeby nie było mićjse 
próżnych. Od podstawy do wierzchołka, wał się zwęża, tak, że w koń: 
cu tworzy ostry kant. Lepićj jest jednak, gdy wierzch wału jest spła- 
szczony, dla tego, aby woda, deszczowa i śniegowa nie mogła spły- 
wać, lecz, wsiąkała w wał, a nadto, aby wiatr nie rozrzucił jego wierz- 
chołka. Przekładanie gnoju warstwami ziemi nie ma tu miejsca, dla 
tego, że we wspomnionćm gospodarstwie nawóz koński już przy wy- 
rzucaniu ze stajni przekłada się warstwami torfu; a nawóz bydła ro- 
gatego z przyczyny niebardzo palących własności, podobnćj domieszki 
nie potrzebuje. Stajnia bydła sprzężajnego tak jest urządzona, że ko- 
nie stoją w środku, a po obu stronach umieszezone sa woły. Gnój 
i tak wołów, jak i koni, przy wyrzucaniu mięsza się razem. 
Gnój, przez ciągłe napajanie gnojówką za pomocą pompy, jest 
~ zawsze w. dosyć” wilgotnym stania. Przy wywożeniu w pole gnoju 


<< 
z 


7 świeżego słomiastego i w» gospodarstwach: 


sek nieużywa się prze- 
- koniecznie potrzeba > 
U mnie wały staran- 
cali grubości do samćj góry, Ziemia 


| kładania gnoju końskiego warstwami ziem 


w polu układać wały gnoju warstwami-z a 
` nie okrywają się ziemią na 12 


; bierze się zaraz koło wału i ubija się lopatami. 


układa się szerzćj, 


dniego podgnicia. 


Gdy ziemia zmarzła do małej głębokości, wtedy ABE z początku 


a późnićj jak ziemia pod gnojem odtaje, nadaje” się 
wałowi powyższe WA i zasypuje się tą AA PŚ e 

o IAR 

, pó Oba stronach, każę nawozić pas 

gnoju, aby pod nim mieć rozmarzniętą ziemię do przykrycia wału. 

RAY 1 z południa na północ, uważam za najlepsze. 

J nawozowe zostają nieruszone aż do cza- 

su + rozwożenia, często od 8 do 9 miesięcy. Przez ten czas staran- 

DIA mamma 

ie ziemi naprawić, przez co na- 

| wóz zachowuje całą swą siłę i nie nie traci przez rozkład. 

_ Korzyści tego sposobu przechowywania gnoju są następujące: 

1. Przy małej obszerności placu folwarcznego i wielkićm na- 
gromadzeniu nawozu, otrzymuje się miejsce do ga) składania 
i stósownego przygotowania gnoju. 

2.. Na miejsca zapolne można wozić gnój w takim sA gdy 
siły robocze są wolne i drogi dobre. - : 

3. Samo pole bez szczególnych starań,. dostarcza wałom na- 
wozowym pokrycia, gdy podobne przechowanie ich na gnojowisku 
i wywóz na pole, wymagałyby dwa razy wiecćj sprzężaju. Ź 

4 Rozkład i pleśnienic nawozu w wałach, przy dobróm ich uło 
żeniu są małe, że wcale nie zasługują 

5. Ubytek w objętości bardzo jest mały. Zapewne, że nawóz 
w skutek własnej ciężkości i ciśnienia powłoki zieminćj, trochę osiada; 
lecz za to przez ścisłe ułożenie nie ma. w nim pustych miejsc, a przez 
pokrycie ziemią i- utrzymywanie gnoju w stanie zbitym, unika się 
szkodliwego działania słońca, wiatru i deszczu, a ztąd rozumie się - 
1 rzeczywista strata musi być bardzo mała, W każdym przypadku da- 
leko więcej - byłoby straty na wcale niepokrytóm gnojowisku, 

6. Dobroć qawozu widocznie wzrasta. Gnój nie przepalając się, 
nabywa w wyżćj opisanych wałach, tak zwanej dojrzałości, jakićj o- 
siągnąć nie może przez długie lężafie w zwyczajnych gnojowiskach. 
Jasno-brunatny kolor gnoju, całość źdźbła słomy przy doskonałej jego 
kruchość, nadto soczystość i tłusta postać całćj masy okazują, że ña- 
wóz doszedł stopnia przegnicia, potrzebnego do przyswojenia „BĘ 
SEE: Jego myteryj żywiących. 

Jedną z głównych wad siewów na świeżym niedojrzałym nawo- 
zie, jest to, że nasiona chwastów, które razem z paszą gumiennq i pod- 
ściołem wchodzą w skład nawozu i nie tracą swej siły wschodzenia 
nawet, przez przejście przez żołądek zwierzęcy, wschodzą na potach 
i zachwaszczają je, gdy tymczasem w nawozie dojrzałym, nasiona te 
po większćj- części tracą siłę wschodzenia. Oto, dla czego wywożenie 
powoli gnijącego gnoju bydlęcego wprost z obór, nie jest tak odpo- 
wiednie celowi, jak pozosiawianie tegoż gnoju w wałach dla DEE: 


1. Paki stan gnoju bardzo jest dągodny do „ga RE ka. 
szenia i rozrzueenia go po roli i bruzdach. T, ©... 


ł 


Wszystkiego po trochu ©- 


r 


1. Najregularnićjszy z zegärków. 


Le Giugne, znamienity podróżnik francuzki po. Tybecie i Ghi- 
nach, opowiada pastępującemi słowy, jak prosty lud chiński poznaje 
godziny. Chcąc raz odwiedzić pewną parafję chińską, niedawno na 
katolicką religję nawróconą, po drodze spotkaliśmy chłopaka pasące- ; 
go woły, a zbliżywszy się do niego zapytaliśmy, czy już jest l?ta go- 
dzina? Chłopiec popatrzył na słońce, lecz. że to zakryte było gęstemi 
chmurami, nie mogąc nic ztąd stanowczego odpowiedzieć, kazał: nam 
-chwilkę zaczekać i wbiegł do pierwszćj włościańskićj chatki; w krótce 

-powrócił do. nas z kotem na ręku. „Patrzajcie, jeszcze nie ma 12ej 
godziny.“ To mówiąc, wskazał na oczy kota, podéjmując. mu powie- 
ki; z zadziwieniem patrzyliśmy na parobczaka, lecz. on: jak uważać 
można było, ze wszystkiego nie żartował, bo i sam kotek pomimo wea- 
le przykrego, położenia, zdawał się być zadowolnionym z podobnćj o- 
peracji, siedział sobie spokojnie, jakby wiedział, że przeznaczeniem je- 
go jest być chodzącym, zegarkiem. Podziękowawszy parobczakowi, 
naśmieliśmy się serdecznie, że od prostaczka przyszło nam się uczyć. 
Lecz zobaczywszy się z przyjaciołmi, natychmiast prosiliśmy ich o 
wytłómaczenie całego postępowania tego chłopca z kotem. 
Ghińczyey -dziwili się naszej niewiadomości, znieśli nątychmiast 
„że dwa tuziny kotów, chcąć nas przekonać, że w oczach kocich 
wszystkie godziny najakura atnićj są wskazane. : 
»Zrenice w kocich oczach stopniowo „zwężają się do, poludniar 
a o poludniu dochodzą dó największe 
wiają się w kształcie cienkićj ari wlos linijki, przeprowadzonéj per- 
„pendykularnie nad okiem.. Potem źrenice powiększać się zaczynają 
i o- północy dochodzą kształtu dosyć dużej i wypukłej kulki, a co wię. 


mó 68 A WUW boo Loki 
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céj, upewniali nas, że po kocich oczach każde dziecko w bardzo kró- 4: 


„ tkim czasie, wyuczy.się oznaczać godziny i myśmy się o tóm sami 
. przekonali.z czasem, że kocie oczy są najpewnićjszym i najregular: 
„niejszym z zegarków. 
Sen 8. O rdzy w zbożu. 
- P.de Gasparin; członek rolniczego centralnego towarzystwa we | 
Francji, po: wielu zrobionych doświadczeniach, zakomunikował towa- 
rzystwu wiądomość, czém jest rosa miodowa w zbożu, czyli rdza „jako 
powszechnie nazywają. Powiada on, iż ziarno dotknięte położywsży 
Da szkle nieco zwilżonóm, przedstawia się na nićm, patrząc przez mie 
kroskop, mnóstwo drobnych robaczków, w nieustannym ruchu będą- 
oych jak węgry. P. de Gasparin zatóm radzi gospodarzom, nieużywać 
na nasienie ziarn, na których miódunka czyli rdza się okazała. Ja zaś | 
często widziałem przeciwnie? 
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B Niepotr zeba Już żelaznych szyn przy kotetnók ( relsów ja 


A francuzkie gazety, że pewión Pan Ftanciszek Polddhaw 
rodem z Paryża, otrzymał już przywilej nawynalażek, o E 
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tułem nądesłał nam art kul treści mieszanćj Pan 
Aleksander Jasionka N A 
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zrobi wielki przewrót w budo wie: dróg żelaznych. Skutkiem tego no- 

wego wynalazku, można będzie wszędzie robić drogi dla powozów, ` 
bez użycia żelaznych kolei czyli relsów, a kołami w wagonach no- 

wego kształtu, używać je na zwykłych drogach i znowu wprowadzać 

na drogi żelazne, jeżeli tego będzie potrzeba. 

Bardzo wielu upewnia, że wynalazek p. Woldanau, chociaż wy- 
dawać się może w pierwszćj chwili dziwnym i niepojętym, lecz w rze- 
czywistości jest. najprostszym i najpraktycznićjszym i jeśli wszystko co 
o nim mówią jest prawdą, to w istocie wynalazek ten zrobi niemały 
przewrót we wszystkich naszych stosunkach i komunikcjach. 

4 Słówko o melchiorze. 

Nowo wynaleziony metal nazwany melchiorem (melchior), zu- 
pełnie w domowćm użyciu zastąpić może srebro; a z powierzchowności 
piczem się od niego nie różni. Łyzki, wazy, półmiski, talerze, tace, 
noże, widelce i wszelkie bądź . stołowe, bądź do. herbaty naczynia 
z melchioru, tak.samo błyszezą się, tak samo są wale i tak się oczy- 
szczą jak z prawdziwego srebra, a tylko w cenie ogrómna zachodzi 
różnica. [tak naprzykład: za tuzin nożów'i widelców stołowych z' mel- 
chioru, placi się tylko 20 rubli'srebrem, a za tuzin srebrnych takićjże 
wagi, potrzeba zapłacić 125 rsr. Jakaż to wielka różnica! 

Tylko śmiechu godny przesąd, przywiązał nas do srebrą, dla te- 
go chyba że drogie. Lecz żeby oddać do banku pieniądze, które ma- 
ją być na zakupienie stołowego srebra użyte, toby one procent przy» 
niósły, a tém i majątek “każdego z nas powiększyłby się o wiele, sre- 
brne zaś naczynia chowane po szafachy tylko martwy kapitał stanowią, 
który potćm przez same użycie ściera się i maleje: 

Radzę zatćm odnieść się wszystkim interesowanym do Peters- 
burga, do magazynu p. A. Geniussieu na Newskim Prospekcie, na- 
przeciw wielkiej koniusznej ulicy położonego, a tam wielkijest zbiór nas - 
czyń w domowćm użyciu niezbędnie potrzebnych, fabryki Petersburg- A 
skiéj z metalu melchioru, nadzwyczaj kształtnie obrobionych ipo ces “i 


| nach więcej jak-przystępnych dla każdego. Przytćm w tymże maga- 
zynie znajdują się przedmioty dò ozdoby mieszkań używane, z bronzu 
i melchioru,; którym i i tak się szczyci Paryż i Londyn, a tego ostatnie- 
aż zaś wyroby z melchioru są 
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go, tu można prawie za bezcen kupić. 
w Warszawie, — - tego. niewiem. —. 
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Dnia 28 lutego (11 marca) 1856 roku. 
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Obligi skarbowe 4- -proc. za 100 rs. oprócz kuponu 84 lay 
Listy zast białe [Ivoš rėsu (oprócz kuponu) za 100 zł. i= j =P 
2) " „ HI “n E ZY za 10 rs. 1 97 
ż 3 -Serye wylosóowane. = | = 
Obligacye cząstkowe na 500 zł.:obróczekuponu a. RL 
; Certyfikaty Banku lit B. na 200 zł, bez procentu. , . , — | = 
‘Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 24. Tp AEOS 
Nową zosyiska pożyczką z r, 1854 oprócz kuponii è < 98 (69% 

5 W-E X L E. > | 
Berlin 100 talarów . 2 m. 3 < 16 | 15 X 
Gdańsk 100'tal. . 2 m. y T Ea 
Hamburg,300 BMk. 2 MIERZY + 147 i30 
Londyn 1 fumt sterl. . ; =dEmóż „6,5717 
Petersburg 100 rs. -Pin Er = SH] 
Paryż 300, franków . 2 m. z ara ZBSIEMO" | -—— |= 
Wiedeń 150 złr. 1 m. pe: gi 30 qas 
Wroclaw 100: tal. é FER Bom ooy = |= ES g 


7 Wartość Kuponu bieżącego ść ow akódbowjch x rs. 1 kop, 7884. 
od Listów zastawnych Si 131/6. 
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